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M o n i t e u r  P n r i s i e h  POd  d n i e m  1 0 . l ip c a  d o n o s i  
* ]e ź ( li ,ie  K r ó l o w y c h ' d o  B a r c e l o n y ,  w  to £ a r z >V;

lir  u*5 annb a sa d o r ó w  m o c a r s t w  z a g r a n ic z n y c  . c 
6ien;  i l o ś c i  p r z y j ę t e  b y ł y  z  p o w s z e c h n e m  n n ie

^ O z ą d  m ie j s k i  ( A y u n t a m i e n t o )  N a w a r y  n w a ł  

,\V 'z  ° w ćj  H i s z p a n i i  n a s t ę p u ją c ą  p r z e m o w ę :  
W i o ^ O  ź e  n a * w  o c z a c h  W K M o ś c i  p r z e d n ia  

J? Uo 1« (R i ,  k t ó r y m i  r z ą d z ić  n ie p o d o b n a  
®ajm • L a r b a r z y ń s k i c h  i  k r w i  c h c i w y c h ,  b y  

— ^1

'/ ‘ónay,
'°00

lalto JU(j ,° *udzi ,  którym i rządzić niepodobna, 
^jttto ió*1 . rbar*yńskich i krwi chciwych. By- 
fidy Dle zaprzeczam y tego , jesteśm y takim i, 
P|,aw°] , U£nane przez konstylucyjf naruszają

vf»azeta » le ^° do śm ierci bronić będziemy.* 
a«Mępu. a. ^adrycka« z dnia; 2go lipca zawiera co 
tJ° rz 0w .- A^dy naszem u Ojcu Św iętem u G r z e -  
*!aęt'ono . » * Bożej łaski Papieżowi, przed*
8'a P°ztvó]łC. z '08la,n' nn Postem r - 1841 skouczy 
^ llego Cl en' e jedzenia m ięsa i nabiału , od da- 

r*ł'tnsb'1 i!is*Paijii katolickiej przez Papie- 
p P r*yło|e . nadane, a przez ś. p. L e  o n a X II. 
'Pca r. 18“'era pieczęci papiezkićj dnia 27go 

f r*eto 2a 4 po tw ierdzone, Jego Świątobliwość 
*I*0,' rłl pośrednictw em , w charakterze
(j'!a,v dud” 8ebretarza świętej kongregacyi dla 
J°WaoiCrn ° " n>’ch , pom ienione pozwolenie z za- 
łedlu£v ; zvvyczajiiych f o r m , na rok jeden  

raczył.' J . B r u n ę  11 i ,  Sekretarz.®
W ielka

?  f ^ n A a l l e  i

Hrytanija i Irlandyja.
z a w ie r a ,  c o  D a s t ę p u j c ,

t. ■'pca--' u“eBta swojego z Londynu pod dniem  
J 0 rei . *9* h  w niesienie do parlam entu  
Łll> jej °dIoiono , ponieważ pod wzglę-

Ł netu ukazała się między członkam i
0 U r u e Znac?na różność zdań. Lord M e I- 

°rd C o n e n h a m  (lord  kanclerz),

lord D u n c a n n o n ,  lord L a o s i l o w n c  i jak  
słychać także lord Jo h n  R u s s e l ,  m ają być, za  
re m , ażeby w przypadku śm ierci Królowej z po
zostawieniem  dziedzica tronu  , powierzyć re jen - 
cyję S a m e m u  tylko księciu A l b e r t o w i  , 
podczas gdy inni członkow ie gabinetu  chcą m u  
księcia S u s s e x  za w spólrejenta dodać. Kró
lowa ma się przychylać do pierwszego zdania. 
T akże w sprawie lej zaszły ju ż  narady z naczel
nikam i partyi konserwacyjnej.

Na posiedzeniu i z b y  n i ż s z e j  dnia 7. lipca 
lord E l l i o t  wytoczył rzecz o kolonizacji Nowej 
Z elandy i, wniósłszy na m ianowanie osobnego 
wydziału do rozpoznania pytań, będących z te in  
w zw iązku , na co leż izba zezw oliła , po szcze
gółowym przez różnych członków rozbiorze tego 
przedm iotu.. Lord John  R u s s e l l  oświadczył 
przy tej sposobności , że rząd n ie  chce sobie 
przywłaszczać nad tą wyspą sam ow ładnego 
prawa , za k tó rem  oświadczyło się w ielu au to
rów i spekulantów  angielskich.

L o r d  S ta -n le  j bil swój o zapisywaniu wybor
ców irlandzkich (jak ju ż  w przeszłej »Gazecie» 
donieśliśmy), c o f n ą ł  z u p e ł n i e ,  przynajm niej 
co do tego - rocznych posiedzeń, na posiedzeniu 
i z b y  n i ż s z e j  dnia 6go lipca. Mówił że skła
niającym go do* tego powodem była m ocna opo- 
zycyja, jakiej dotąd bil ten doznawał, a k tóra 
gdyby, jalt przewidzieć było m ożna, dalej była 
prow adzoną, byłaby m usiała w końcu cci swój 
osiągnąć. Chwalił przy tej sposobności gorliwość 
przyjaciół swoich torysów, którzy w liczbie 320 
przez trzy tygodnie dzień w-dzień gotowi byli dać 
głosy swoje na 'korzyść bilu. Jak  długo, m iał ja 
kąkolwiek nadzieję utrzym ania bilu , korzystał z 
radością z tego gorliwego wsparcia ; ale teraz przez 
sam  wzgląd na izbo nic może obstawać 'za dalsze- 
m i nad swym bilem  ob radam i, ponieważ przez 
to obrady w szelkich spraw  innych byłyby za*
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tamowane. Wszelako przypom nieć m u należy , 
ze  izba zasadę bilu p rzy ję ła , przeto  on wciągu 
przyszłorocznych posiedzeń użytkować będzie z 
pierwszej sposobności , do wniesienia nowego 
n a  tej zasadzie ustalonego b ilu . Wniósł- wiec 
na wykreleDie bilu z porządku dziennego. Wnio
sek ten przyjęto po protestacyi lorda Johu  R u s 
s e l l  przeciw obwinięciom  par tyj m inisteryjal- 
n<-j i po oświadczeniu, ze powstała przeciw bilo
wi opozycyjs była słuszną i otwartą. M inister 
ten dodał śród niem ałego śm iechu  ze strony to- 
rysów, na zapytanie sir Roberta P e e l ,  że także 
b il m inisleryjalny pod względem  reFormy co do 
zapisywania wyborców w Irlandyi, jakotez oba za
pisywania w Anglii dotyczące się bile  i bil prze
ciw przekupstu przy wyborach, nie będą również 
w ciągu tegorocznych posiedzeń branem i pod 
obrady.

Lord H e a n e ,  który jak  wiądomo niedawno 
z Indyjów powróci! , gdzie m iał naczelne do
wództwo podczas zwyciezkiej wyprawy na Afga
n istan  i od tego czasu był parem  mianowany, 
zajął dnia 3. lipca m iejsce w izbie wyższej , do 
k tó re j go lordow ie M e l b o u r n e  i H i  II w pro
wadzili. M iał na sobie m u n d u r jeneralsk i i 
wszystkie swoje ordery.

Na ostatnich pokojach podano Królowej przy 
innych  prośbach także prośbę m issyjonarza Bab- 
tystów O u c k e n a  i gm iny Babiystów-w H am 
burgu  , w której upraszają Je j Król. M ość, by 
raczyła wdać się do’Sena!u hamburs-kiego o znie
sienie rozporządzenia , w edług którego nie wolno 
Babtystom tam że nawet w prywatnym  dom u na 
nabożeństw o się zgrom adzać.

P r o c e s  E d w a r d a  O s f o p d a ,  oskarżo
nego o zam iar zabicia Królowej, rozpoczęto znowu 
dnia 9go lipca po czternastodniow em  odrocze
n iu . . Obzałowanys stawiony o godzinie 10. z-rana 
przed  sądem  krym inalnym , okazał tę  sarnę, ja k  
przy dawniejszych badaniach, spokojność i przy
tom ność um ysłu. Zapytany zńowu przez sędzie
go : azali jest w innym , przeczącą dal odpowiedź. 
Po złożeniu przysięgi przez sąd przysięgłych, i 
po odczytaniu przez adwokata jcDeraltn-go ak tu  
o sk a rżen ia , słuchano świadków oskarżających. 
N ajw ażniejszem  co z zeznania niektórych świad
ków okazywać się zdaje , je s t to , że zaraz po 
zam achu spostrzeżono niejakie ślady na m u rze  
na przeciw  O s f o r d a ,  podobne do tych , jak ie  
od kuli pistoletow ej pochodzić zwykły. W ino
wajca zdaje się przyznawać do lego, że m iał na
b ite  pistolety. N astępnie po wybadaniu p ier
wszych świadków, obrońca obżałowanego p. Sy
dney T a y l o r  zabrał glos i w mowie sw ojej 
s tara ł się udowodnić, ze. k lien t jego m a p-omie-

zaczęeto
sznnie zmysłów. T rzy  odchodzie poczty
się badanie świadków u n i e w i n n i a j ą c y c h .

Francyja.
D zieńnik  C onstitu tionn el pod d- 

donosi: »Pośredniclwo ołiarowanp przez r r  ^  
dw orom  Londynu i Neapolu, odniosło PoZ.“ a„. 
sku tek . Po długich  i m ozolnych uk łs ,c j0 .
projektow ana przez Francyję ugoda, przyj*' v je. 
stała przez obie strony. Ostateczne nPrZ^ ^ gjqżf 
nie Anglii nadeszło w łaśnie do Paryża, a ^  
S e r r a  C a p r i o l a  przystąpił d z is ia j 'rnlCI) .aS( 
dworu Obojej Sycylii. Wysłano natyc,nl 
gońca 7, tą wiadomością do Neapolu.® . pa 

I z b a  p a r ó w  na posiedzeniu d. u-
przyjęla 98 glosam i przeciw 22, wnio  ̂
stawy pod względem kolei żelaznej z a *
R ouen.

Na posiedzeniu te jże  i z b y  dnia lQgo " r  _ 
u d  z e t  w y d a t k ó w  na r. 1841 p r z j J  f  ^  
9 glosam i p rzec iw  12. Prezydent rady 
*’ł  na tem żc posiedzeniu, że skutek  p°*re. „ a«|C

b
109
c z y  , .
clwa, ofiarowanego przez Francyję W spril” 0],io 
siarkę między Angłiją a N eapolem  , pr / °* 
strony przyjęto. j  f ląJo

Ambasador hiszpański dom agał **<? ° j 0 s3- 
francuzkiego wydania C a b r e r y ,  P a  ̂0 jjjto" '
B a l m a s e d y  i innych naczelników <̂a|(ich 
sk irh  , lecz stosownie do ustaw franco 
trzym ał zupełn ie  odmowną odpowiedz- j„ia 

Jen e ra ł B a l m a s e d a  przybył do PaJ- prC' 
7. lipca pod eskortą dwóch żandarm c' • a p0- 
fek t policyi wyznaczył m u  H o te l g aftl . J|op° 
m ieszkan ie , gdzie' na słowo honoru  10 jgeć'0 
zab aw i, dopoltąd o n im  dalsze rozp°r * 
nie nastąpi.,> t i u d i i i ^ i .  i i s z p '*r

M oniteur  donosi, że liczba kar! I?Û V era0''"  
skich , przeszłych do Francyi PrzC® q|)0 
W schodnich - Pyreneów, w tej chwil* I 1 
nosi. ' pi»*e

C onstitu tionn el z dnia lOgo b- ^ j a »•?
m iędzy innem i : »Dnia dzisiejszego o°niej0,,icl!
wieść, że rząd otrzym ał wiadomość
rozruchach, zaszłych w Marsylii e p cjpui
bycia hrab i B o u r m o n t .  Ponieważ cfaCi^ 0 '
gitym istów uroczyście p r z y j m o w a ć  go .

i ■ - i -  ... k tórej iprzyszło z tego do bójki , w
synów p /  d e B o u r m o n t  raniono.
O tych w Marsylii w czasie bytność*
Ł>  --------   rozruchscn j  ̂ , jjJfi'ka B o u r m o n t  zaszłych rozruc-^  ^ .

de L i on donosi z Marsylii pod d. z • ''.-b y *  1 
oerał B o u r m o n t  jadąc z W ioch,

grópy zaczęły się tworzyć.
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krzyk: rNiech żyje jenerał l 4 na co p t /o r i^ n ’ Y 
>ch Marsylianhę.' odpowiedzieli. Jenera z s  
dał straży dla osobistego bezpieczeństwa.^ io« 
dant placu przysłał m u  sześć kompani] pi 
ty » zandarmeryi, by go strzegły az o® j  
Ta dopiero zagrzmiał powszechny oltrzyk •
®a B o u r m o n t o w il  H a ń b a  z d r a jc y  z  p o  
°9 1* —  J e n e r a ł  o d j e c h a ł  ś r ó d  b a ta  i j o n u  

r  , k t ó r y  to w a r z y s z y ł  m u  a z  d o  C e l t ę ,  11 ^

*ce „ 5. J -  • u a  o k r ę t .  M im o  t e g o  j e d o a U w yi W siadania
“ ito

C o^ .-.na .d lo «łze okna
“ W i t u t i o n n e T  W P o w o z i e ‘sz a p r z e c z a  j a k  

- m ę c z o n e m u  p r z e z  J o u r n a l  d e s D e o a : a_
re i j c  t w i e r d z e n i u :  z e  m i n i s t e r y j u t n  „ n is z e  

ttiecltać p r z e m ia n y  r e u t ó w .  » Z n a n e  j e a  o n o
°a!1 s ta le  p o s t a n o w ie n ie  m in i s t e r y j u m .  „ „ m ^ z e ń  
P ttetu ia n y  i  w n i e s i e  t a k o w e  w  c i ą g a  P * 

J j j B r io r o t t n y c h .*  O z ie ń  n i k  t e B “ ; 1  z a -
J ^ n i ć j  z a p r z e c z a  w ie ś c i ,  z e  m i n u  ^ u s ; n  

Vsia z a n c o ie h t o w a ć  a n i e s i e m c  C7, ę  ,  D e b a t  s

araoriyzarvjcego. Przeciw nie ^
Pll ra • - '  p „ y_ swojem zdaniu i twierdz) ,titi sie

j  *** U—«.uiy}um w ciąga nastepoyc l 
Pr*emiany nie przedłoży. - neieUł<*m

P»«r£er Frunęnis zbija zawarty vł “nJ> hano 
'■'eónikn Courier wiadomość', ze *a avve 

w portach francuzbich na \ i \  ■
E**™  Huenos-Ayres. »Wiadomose ta p

^Veńnib« je s t zup e łn ie  fa ts*J ‘c ło n e- 
1 od względem procesu o potwarz, 3 . pCra. 
Pr?e* marszałka G r o a  e h  y P r**c\  3 iCŁC

t r  ^ n h e t e a e ,  n ie  wyszła ^
^wąła brólewsba, zw ołującą są P ' . 0.

l9 leU  G e r a r d  m a  m i e ć  k o r e s p o n d e n c j ę ,  pJVl“nł;.aiarn -  •
Uint.

podania B e r t h e i  e o a; mm mo*
szaij ,U 0 liście jen e ra ła  B e r t r a n d a  d 

c'Wn6j) '  r ° u c h y  w myśli zupełn ie  p rze
kucie ’̂ ° S ? c)’tn  na sprawę tg zupełn ie  nowe 
®c*ekiw8^ U.°; ^ a reszc ie  słychać, ze Król chce 
"^ ty ja lt powrotu m arszałka S o u 11 ,
^ je te tu  <V'adotao» był pęd W aterloo jen e ra łem

■leierał r "3**'
*fr9vvo*^a , e r t h e z e n e  chce wydać obszerne

°U c h 'n,le °  Wo.ionu>’ch  działaniach m arszałka
i^ e d iy  u. eiagu stu-dniowego panowania,
0*'«‘al r  0aj n°wszych pism  paryzkich , m ia ł

4°8złych n r  J ^ ^ vv ®kutek n ieporozum ień ,
l*|0t!e tuvi * j  ' D' m  a rządem , złożyć przezna-

ls, i a«t - owedztwo wyprawy do Rio de ła •co ■ dmirała m i r  - , Jógo k0 “t a c k a  u m ianowano ua m iej-
Plj nać d 'nenda,,lenni ‘tejże w ypraw y, mającej

f ^rgrabii, f3*’0 *'Pca-
jt(8r>cuzkj(;,a a v a l e t t e  przywiózł od posła 

U£ k tó re ś  i' Pte,'8>i rapo rt z d. 3go maja, po- 
dcT p  ł ra«iia S e r-c e y w ybiera eie z po- 

rancyi. Korzystał on * położenia

swojego u Szacha i w yjednał oficerom fran 
co z kim  w służbie perskiej stopień kapitański 
i podwójną p łacę , uzyskawszy przytem  zwró
cenie kościoła m nichom  . francuzkim  i ważny 
Jirm an  na korzyść wszystkich w Państw ie P er- 
skiem  osiadłych poddanych chrześc ijańsk ich .

P. G i s cj u e t , były prefek t policyi paryzkiej, 
sk łon ił się nareszcie do wydania swych P a m ię t
ników. Rękopis cztery tom y obejm ujący k u p ił 
księgarz C li a r 1 i e u i niezwłocznie, do d ru k u  
podał.

R o s s y j a

D. 24go czerwca w P etersburgu  także obcho
dzono czwarte stulecie wynalezienia sztuki d ru 
karskiej. W tym celu w pewnym  dom u wiej
sk im  zebrała się znaczna ilość drukarzy , m ie 
dzy którym i byli także akadem icy i w iele in 
nych, osób , mających związek z d ruk iem . W 
sali ozdobionej posągiem G u t e n b e r g a  m ia
no mowę, potem  odczytano ęoem al n iem iecki 
na pochwalę sztuki d rukarskiej i je j wynalazcy, 
następnie, była wesoła uczta z uroczystem i toa
stam i, a w-końcu bal trwający aż do rana.

Stosownie do uchw ały wydziału m inistrów  , 
przebywający w kraju  Cyganie, którzy dotąd bez 
osiedlenia i stałych zatruSńicń w licznych ban
dach koczować byli zw ykli, m ają -b y ć  odtąd o- 
siedłani w dobrach skarbow ych , w których 
zwierżchniczy.m obrębie przydybani będą. Mi
nistrowi dóbr skarbowych dano. ku tem u osobne 
przepisy. Za ostateczny te rm in  osiedlenia dzień 
1. stycznia 1841 postanowiono. Ci CygaDie, k tó
rzy do tego czasu do m iast przyjętym i zostali, tru 
dnią się ta m ie  rzem iosłem  i przytem  własność 
nabyli, mogą tara spokojnie pozostać.

Piszą z M em ła pod dniem  2. iipca: »W polo- 
żonem nad N iem nem  Kownie m i być wystawiony 
przez rząd pom nik  kolosalny, na pam iątkę szczę
śliwie ro k u  1812 ukończonćj wyprawy. Z  czego 
takowy składać się b ę d z ie , niewiadomo jeszcze, 
tyle tylko donoszą, że .b ęd z ie  m ia ł wagi 17,000 
pudów.

D oniesienia o zbożu z prowincyj .zaczynają po
m yślniej opiewać. Na niektórych m iejscach ozi
m ina praw ie całkiem  wyginęła, a na je j m iejsce 
jarzynę zasiano ; ale byty i takie m ie jsca , gdzie 
ozim ina zu p e łn ie  się utrzym ała.

W f l l l  I L W D W S O l l *

D nia 23. b. na. o godzinie ósm ej z-rana od
było się tracenie czterech, ju z  w poprzeduiczycb 
•.•Nowinach*, nadm ienionych zbrodniarzy. Przy



obwieszczeniu wyroku a nawet drogiego dnia 
jeszcze, utrzym yw ali oni z w ielką determ inacyją, 
źe są niew inni. Atoli im  bardziej zbliżała się 
chwila, k tóra ich u bram y wieczności przed tron 
najwyższego Sędziego powołać m iała , tem  bar
dziej zaczęła się kruszyć żelazna powłoka 
zb ro d n i, k tóra  serce i um ysł tych zatwardziałych 
złoczyńców , jakby pancerzem  pokryw ała i do
piero  wtedy, z gorliwością i o tw arłem  wyznaniem  
swojej w iuy , pociechy w religii szukać zaczęli. 
U przedzenie, ze się przez zaparcie i odwołanie 
uczynionych pierw ej przed sądem  zeznań , od 
nieodzownego w yjoku u c h ro n ią , zaślepiało ich 
naw et jeszcze na chwiĄ kilka przed  śm iercią. 
Atoli ręka  w rękę stałym  i niezbocznym  krokiem  
postępuje  ustawa z żełazDą sprawiedliwością, i dla 
tego p łonnem  je s t o m am ien ie , k to  sobie wy
ob raża , ze przed sprawiedliwością się uchylić , 
albo też ją  obejść potrafi 1 —  Dwaj Żydzi : 
S i i s s m a n n  i M o r t k o S t e i n b e r g  spędzili 
ostatnią chw ilę z swojerni w rozpaczy pogrązo- 
nem i ro d z in am i, i niestety nierychło poznali do
brodziejstw o spokojnego sum ienia i prawego , 
m oralnego zachowania się  na tym  świecie. Dwaj 
o sta tn i: M i c h a ł  l a  r y g a  i M a c i e j  P ę 
k a ł a ,  oddawali się zupełn ie  religijnym  pocie
szeniom  , których im  szanowni kapłan i , p e ł
niący z, prawdziwem  , cbrześcijańskiem  poświę
ceniem  się ciężki swój obowiązek, udzielali. Nako- 
n iec nadeszła chwila przeznaczenia , a gdy ze
gar uderzy! godzinę siódm ą, konwój w po
chód w yruszył. Rozwarły się bram y ich wię
z ie n ia , a naprzód szedł oddział konn icy , po
tem  kom panija p iech o ty , za nią na czterech 
wozach złoczyńcy z pocieszycielami , poczem  
równaż ilość wojska jakoteż straż odwodowa, cały 
ted  konwój zam ykały. Pośród niezliczonego tłu 
m u  ludu  szedł ten  pochód aż na plac tracenia, 
k tó ry  dla uchylenia nacisku publiczności, ju ż  o 
godzinie piątej zrana oddziałem  c. li. wojskowej 
straży policyjnej , obsadzono. Pod rusztow a
n iem  , podług przep isu  u staw , odczytano wy
ro k  pow tórnie. T u  dopiero wystąpili złoczyńcy 
z skruszonem  sercem  i otw arłem  w yznaniem  
swojej okropnej zbrodni. M a c i e j  P ę k a ł a  
pierw szy z n ich  na tracenie przeznaczony, zawo
ła ł m ocnym  donośnym głosem : iż żału je  swoje
go czynu i uprasza spó I bliźnich ,. aby sie zbro
dni w ystrzegali, by podobnego, sm utnego losu 
n ie  doznali. M i c h a ł  J a  r y g a  jeszcze raz 
przed  swoim kapłanem  się spowiadał. Na twa
rzy M o r t k a  S t e i n b e r g a  widać było m alu 
jącą się śm ierte lną trw ogę, nie m ógł on na so
b ie  przenieść , aby nie przyganiał sw em u po
w inow atem u, który go do tej zbrodni nam ów ił, 
a który rów nież bojaźnią śm ierci i zgryzotą su-

cznvDt J ,r “CZOny’ Sfa* o sfa fn i w  sz e re g u . Z rf- 
tracę ' łvykonał bardzo zwinnie

cały 3^*

kaledw n "  PraecMMR> PÓł pieta  m in u ty , czemu 
..le d w o  uwmrzyd -nożna. Cicho i  spokojnie P«-

S L oS T ”  m"'M '“Ju -  • »  ■ V " :DVm najz a tw a rd z ia łs z e  s e r c e  ty m  ołtrop
bez  te  '  Z** s ^l’U8z° u e , n i e o d e s z ł o  zapewne
cze i *  j i n*g°  upom nienia: ze  cztery cziowie- 
D*u i Jusz° •a a ŁroczJ nua ustawa zniszcz^ 
bez’p ie c z T T  *Ch Pried s?d boga przesiała, &1 
zostało ć w ” °  r,eSZty  °byw ateli zachowanetn
»g7 X 4  śmiGrci - koica

obacz

T V ia d o ' .n o ś c i  h a n d l o w e  i  p r z e m j s l 0^  ^

W a ż n a  w i a d o m o ś ć  d la  h a n d l u j ą c y c h
/ w e i n  n a  D n i e s t r z e .  ^

»Gazeta handlowa Petersburska* z d. 20- 
wca (11. lipca) r. b . zawiera na.stępuJ?fy ^ 0 -  
Senatu rządzącego z d. 20. czerwca (2. m ro*'

Na rozkaz J. C. 15. Mości, tak po d d aoy
cot°'

zostaj
az do roku  1843: p ro w adzen ie  zupełnie . c -m
go  handlu drzew em  z ag runiczn e'tn iv l jl0r-
iego biegu  rzdk i D n iestru , i to nie je li
tem , ale nawet i  we wszelkich m a ł y c h  ze
Atoli zastrzega się , aby handlujący p1J a '1

sw ej strony specyfihacyje urzędom  cio^J 
płacałi cło taryfą przepisane.

10

W y r o i ?  ś m i e r c i
P ‘ t e z  c. h o , j  .zycriach h C • {ry tniHalny lwowski po in-

' !  “  “ ' “ “ • ' “ ■ ' y i r ą . M o . l l i t ó n W "

* fc r o d n ie  P ' ™  ? * * ■ » * * .  ■»
i n " '  “ i>eiy  Prxeprowad2onycb w y ^ ’p™. 1 *r

b . m  S“ y sP raWi‘eJ iiv v o Ś £ j  zapadłego, dnia
przez s z u b i e n i c ę  w e  Lwowie wylionnn)'-

e .. I ® i o t a  u c z y n k u ,
k i c h  cv r 'n,1f S  u !  n  b e r  g , r o d e m  z  M o s tó w  W'e

%dowskidiZÓtP’ieWSfeie&° '  34 h t  liCZSf y ’cci>
P r z e ło ż o n y  ta  m i r  Z? ? a ty  ’ °Jc ie c  troM a Ł t -  
b o  S t o !  n l  C in e j  g m in y  ż y d o w s k ie j  — 1
urodzony 25 ' h i  ^  P ^ ^ e g o ,  podobnież la
dzieci f ’ . .  żonaty, ojciec d *0J»

* p b L e / n c h ^  %
‘ były to istoty najgorszych oh)c

UW*'
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i j , :  w iw is^ku  yJVV - a w własnej gm inie za lu  ■,vv i łe -
1 złodziejami zostających, przechow y 
c*y skradzionych i  za złodziejów znam.‘ .

Z  ow em t n a g a n n em i p rzy im o ta m  g te ;n.
ekadwaj charakter p e łn y  zem sty - . je  „

erS a lbow iem  ju z  w  rok u  1 8 2 7  
®torderstwo, na o sob ie  p r z e ł° z u n e h°  S dn ia  l 0 . 
®°vvskiej M ajera L e im s ie d e r a  , k tóry , 4 n i^
‘tycznia 1827 w iece j n ie  s p ° s lr z c z °n y  ^  t' .
^  8tudni znaleziony został “ poszlako-
M?pnym sposobem d o konane , cif*  karnej
^aoym; jednak pod teneczas po trą  i przed-
‘Ptawiedliwości, ileze w  t y m w * g ^  powodów
‘^Wzięte z n im  inkwizycyje d la  btaUu 
ln>esione być m usiały. „ndzwvc*a3na

Ciemniej M ortka S t e i n b e r g a  wykrywa, 
P iszczen ia  sie popędliwość z l?  «■ . ; Abu-
*? óa * powodu b ła h ć j k łó tn i m iędzy m -esi$cu 

Treiberem  , sługą rzeźniczy® i, 8obie
i r c u  1838 W8ŁC?,ą ć j „  nam ów ił * y .  ^  któ- 
*Wziei do kradzieży skór u  t e j # do.

p e \ J r e - e r  r * e i n i c t w e m  S ,!l 8 3 8  kradzieży roz- pi '.on4J na dniu 27. m arca 1838 »  . T re i.
k,? '  nawet przed  p o sz k o d o w a . ’ ^ u trz.y-

*c8t 9prawc?
' tzowi berkowi W e tte r , udało się j> inkerg ,

W c ó w  w y k r y ć -  n atenczas M o rtk o S te  _
C UXl° zagndzenia poszkodowanej , P

swego brata Sussmauna, « cze_  nie

^ a s n i ' ,e ły ’ d° skulUu. 1>,/y'b y  Tym sfposobemDr. y swego zam iaru , by y wviść z tej
O *  dalsze sądowe dochodzeni j 7,emstę

bezkarnie -  w yzionął swą cal J  ^  
SQsJ  erku W ette r, przeciw  ^ l.ó te ‘̂ wodu nad-
iuiouć\a“ Steinberg, po CZ®8<'* *c*eści % P°wo*

^ S r s ^ ; " •
7 ^ 'n ln n y c h  tćjże bradzieży s.ę

™ ? t e , ‘ 8Cy3 3  ia !  U c z ą c y ,  o b r z ą d ku et,3 [ ę b a t a .  P ie r w s z y ,  3 3  l a  • .  d z i e c i
i i sr.ecko-katolickiego, żonaty, ojc.ec u  ]S u f0 .
V ad3CŁ f ir u n tu  p o d d a ń c /e g o  , W - „k ryw a-
5  S  za wielkiego złodzieja . j j h r y
isbr., *5 albow iem  ludzie  ugU.oniu

ndzielał w swej pod lasem  swoją
łW0J . ckacie p rz y tu łk u , i połąc*y ,ye w roku 

działalnością taką odw agę,
“lkowi d o m in ik a ln em u , d J B P Ja_

He04°Wa,1‘ia p rzeznaczonem u, 1 T :  ‘ j 0k a
* £  ̂  Zemknąć p o tra fił, a po i

.* m esztów ‘ krym inalnych «a wolność
Zeniu , z większą jeszcze zuchwałości,.

Pti:5ZC;

dał się w spom nionem u sposobowi życia , i stał 
się postrachem  całej okolicy.

Maciej P ę k a ł a  zaś, 37 la t mający, obrządku 
rzym sko-katolickiego, w dow iec, ojciec jednego 
dziecka, na czas niepewny urlopow any żołnierz, 
toż sam o od lat k ilku  oddawał się próżniactw u 
i łajdackiem u ży c iu , opuścił ż o n ę , a po je j 
w najw iększej nędzy nastąpionym  zgon ie , cią
gle bardziej n ikczem niejąc, dopuszczał się po
m niejszych kradzieży, dopokąd w roku  1838 
z M ichałem  Jarygą , a przez tego z braćm i Stein
bergam i n ie  zrobił bliższej znajom ości.

O bu wiec tych wybrali sobie w spom nieni bra
cia Steinbergowie za pom ocników swojej zem 
sty , na osobie Berka W etter wywrzeć się m ają
cej ; ponieważ skoro tylko przedsięwzięcie M ort
ka S teinberga, który W etterowi rzecz skradzioną 
podrzucić obmyślił , aby takową w jego posia
dan iu , w czasie rewizyi znaleziono , a przez to 
óii sam  do aresztów krym inalnych pod inkwizy- 
cyją wzięty został , —  do sku tku  nie przyszło , 
postanowili M ortko i Siissm ann Steinbergowie 
B erka W etter zam ordow ać, częścią celem  wy
warcia na nim  zemsty, częścią zaś dla tego, aby 
przeszkodzić w ysłuchaniu sądowemu Berka W et
te r  , k tóry ' W śledztwie z powodu skradzionych 
skór g rożącem , nader ważne kyłby złożył świa
dectwo ; do tego jeszcze Siissm ann Steinberg  
dla usunięcia wszelkiego podejrzenia uczynił ze 
swej strony wniosek , aby całą W ettera fam iliję  
z tego świata zg ładzić , a dla nadania p o zo ru , 
jakoby rabusie lej zbrodni d o k onali, niektóre 
ruchom ości zabrać , —  na co M ortko Steinberg  
przystał.

Zm ów ił przeto  Sussm ann S teinberg M ichała 
Jarygę, a M ortko Steinberg Macieja Pękalę do 
w spółdziałalnośći, i tak w czasie zejścia się tych 
łotrów  na dniu  16. m arca J839 w pom ieszkaniu 
M ortka S teiuberga , przeznaczono noc dnia 19. 
m arca 1839 do wykonania tego szkaradnego czy
nu . Jaryga przyrzekł do karczem ki Berka Wet* 
te r  , »Chata brzozowaa zwanej , w odległości m ili 
przy drodze z Żółkw i w iodącej, w lesie Boja- 
n ieckim  p o ło żo n e j, udzielić swych sani i staw ił 
się w istocie uzbrojony w siekierę wraz z Ma
ciejem  Pękała  kolo północy dnia 19. m arca 
1839 sańm i parokonnem i u  M ortka Steinberga, 
który poczęstowawszy ich gorzałką dla większej 
odwagi i zaopatrzywszy się w nóż długi zasta
wny, do zaktucia świń służący, w dzidę żelazną 
i  m ło tek  do klepania kos przeznaczony, odje. 
cliali spiesznie wszyscy t r z e j , przybrawszy po 
drodze Sussm anna Steinberga, na m iejsce czynu, 
W blizkości tegoż na ustron iu  zostawili san ie , 
a sam i z m orderczą bronią , z początku , pod su 
kniam i u k ry tą , a m ianow icie M ichał Ja ry g a , ja -

M *



—  544 —

ko najsiln ie jszy , do pokonania Berka W etter 
przeznaczony, z powyższym nożem  dużym  , Mort- 
lio S te in b e rg , jako w silę  najsłabszy, z siekierą 
p ierw szego , Sussm ann z dzidą, i Pękala z m ło t
k iem  zbliżyli się do karczem ki leśnej.

T a m  zapukał Sussm ann do drzwi zam knię
tych W ette ra , przed którym  dla usunięcia wszel
k iego podejrzenia ju z  od niejakiego czasu uda
w ał przyjaciela, nabywając od niego na wyszynk 
przem ycanej gorzałk i.' Zbudzony Berko W etter 
poznawszy głos je g o , otworzył drwi , nic złego 
n iep rzew id u jąc , a w t e m  wszyscy czterej do kar
czem ki kagangiem  słabo oświetlonej w eszli, i 
Sussm ann S teinberg  kazał podać gorzałki.

Skoro tylko M ichał Jaryga' nabra ł takowej 
w usta , zaraz podług poprzedniej zmowy, szuka
jąc  zaczep k i, p lunął nią Berkowi W etter w oczy, 
z kąd poszło, ze tenże nazwał Jarygę złodziejem .

T u ż  chwycił tenże W ettera za b a rk i , rzucił 
n im  o z ie m ię , przysiadł go na p ie rs ia c h , chcąc 
m u  wydobytym z ukrycia powyższym nożem 
gardło poderżnąć ; gdy jednak  Jaryga przy gwał
tow nej W ettera o b ro n ie , sam  sobie nożem ręce 
p o k a leczy ł, sprzym ierzeni pom ogli Berka W et- 
Łer pokonać , Siissrnann S teinberg  i Maciej Pę
ka ła  przytrzym ali nieszczęśliwego za nogi, Mort- 
k o  S teinberg  zaś zadał m u siekierą cięcia w g ło - ' 
w ę , a wtenczas dopiero  Jaryga gardło m u po
derżnął.

Charczeniem  Berka W etter przebudzona żona 
zam ordow anego, M a tk a , usiadła na łó ż k a , co 
gdy złoczyńcy zoczyli , natychm iast opadli ja  
w swej popędliw ości, posoką pałającej , Siiss- 
m an n  Steinberg  utopii dzidę w je j sercu , Morl- 
ko siekierą i Pękala m ło tk iem  zadał je j kilka 
razów w g łow ę, a Jaryga poderżnął je j gardło.

Po pokonaniu M aiki W etter dopiero przy niej 
na  łóżku z przestrachu w pól um arłą  leżąca 
m atka  Ryfka L auterpacht padta ołiarą ich zapal- 
czyw ości, Pękała albow iem  m ło tk iem , a M ortko 
siek ierą w głowę śm ierte lne  zadał je j razy i j e 
den  ze zbójców gardło je j poderżnął.

Rozjuszeni łotrow ie nawet trzechletniego dziec
ka Berka W etter, B asię, nie zostawili przy życiu, 
i ono w końcu tożsamo dzieliło los swych n ie
szczęsnych rodziców ; zamordowali to dziecię 
S ussm ann i J-aryga uderzen iem  siek ie rą , prze
k łu c iem  i poderżnięciem  gardła. -

Po dokonanem  m orderstw ie zbuje podtenczas, 
gdy Maciej P ękała  w zam iarze -rzucenia podej

rzenia te j szkaradnej zbrodni na m ieszkająO ^ 
w poblizkośęi Cyganów, drag  na pobocznej 
n ich  wiodącej drożynie wycięty, pod karczem .. 
rz u c ił ,  . sprzątnąwszy na predce niektóre W 
ch o m o sc i, wrócili ja k  najspieszniej do dom > 
a  Sussm ann S teinberg  był jeszcze tak zU j*0. 
z e ,  skoro tylko wiadomość o tej okropDej z ' 
dni nadeszła , zaraz na m iejsce sceny odat s‘r 
i dom ysł na Cyganów rozszerzać pomagał- 

Lecz  w cztery tygodnie wykryła komisyja ‘ 
dowa winow ajców , i wszyscy czterej do ° [ (. 
wiedziałuości pociąg n ien i, lubo dopiero p° “P.^. 
czywem zap rzeczan iu , wszelakoż len czyn 
radny zgodnie z okolicznościami sądownie 
sJedzoue tn i, wyznali.
Bt£ n io rf0 ' ? 1 70Stali 'P °dlog prawnych P f 
L *  W, , przef  C h lo ró w  sądownie rewidoW80' >
Przy tem  okazało s ię ,  po n ieśli, jako r° =

- rtioę1

nc

u) dw udziesto-ośm lctni Berko M Bl̂ \ a . 10̂  
trzech lekkicli ran od cięcia i r?nB 10driej 
sam o ciężką w dólndj szczęce ran t ’ a„ę 0 
dwie rany od cięcia na głowie J jg- nie®“
rznięcia na szyi , z hlórychto 
zownie śm ierte lna była ;zowme śm ierte lną nyta ; itcf P *.

b) dw udziesto-cztćroletuia Malka J
trzech ciężkich ran od 
samo trzy rany od cięcia

ciecia vV
głow ę -

ran?
lięcia WPjer*

r z n ię c ia  n a  s z y i  i r a n ę  od p c h " ^  j(0„i 
l e w e j  z a d a n ą , z k tó r y c h b y  ka*®a 
ś m i e r ć  s p r o w a d z iła  ; —  V1 j

c) s z e ś ć d z i e s i ą l l e t n i a  Ryfka L s u t e f p ^  glofl,̂ 0.
dwóch ciężkich ran od cięcia
d o ln ą  szczęk ę , ( ą k ż e  ranę od  cięco'® 
wę i ranę o d  rznięcia na szyi, kflZ 
zownie śm ie rte ln a , nareszcie . e,|{]ć̂ |l

«> trzech letn ia Basia V c U e r  prócz dwóch
ra n  p ie r s i  k ł u c i e m  z a d a n y c h  i n ' J.iRI 
c i ę ż k ą  r a n ę  p r z e z  p c h n i ę c i e  W ' ~ ” " c  -" zu; h> f cia

0 3loc'ranę od cięcia w głowę . --  
na sz y i, obiedwie nieodzownie s fl,‘

W  y r o k 
Sussm ann S t e i n b e r g ,

( O l

Michał V
M orlko S t e i n b e r g  i Maciej P ę k a \  .0e f

iifJ'
prrzez
W nfi°c P. 

injiefCl’ •iW
f iC *

bójslwo i zbrodnię kradzieży 
znanie przekonani i dla tego 
§. 119. Kodexu karnego na karę * 
sairiprzód na Macieju Pękale, polem  fl(V|lal 
Steinbergu, po n im  na M ichale Ja/V zubi«»if? 
na Siissm anie S teinbergu  przez 
konać się mającą , skazani zostali

(Do tego )Vru. Gazety d o łą c z o n y  je s t N er. 30. R o z m a i t o ś c i . )

Redaktor J. N. K a m i ii a k i. — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  R r a t t e r a .  
(Drukiem P i o t r a  P i l l e r a  wej.wowie.)


